
Należność pocztowa opłacona ryczałtem. Cena numeru 10 gr.
WARUNKI PRENUMERATY : 
Miesięcznie z odbiorem  na 
miejscu zl. 2.25. Z odnoszeniem  
do domu zl. 3.00 Z p rzesy łką  
pocztową zi. 3.00 Zagranicą 
z l  5 — Cena po jedynczego
n um eru  u sp rze d aw có w  gr 10.

CENY OGŁOSZEŃ: P rzed  te k ­
stem  40 gr. za w ie rsz  mm., na­
d es łan e  i w tekście  30 gr., za 
te k s te m  20 gr., — tabe la ryczne  
50 p r  d roże j ,  zag ran iczne  100 pr. 
D ro b n e  ogłoszenia 10 gr  za 
w yraz  — N ajm niejsze 1 złoty.
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Proces b. więźniów brzeskich.
D alsze  z e z n a n i a  ś w i a d k ó w  o d w o d o w y c h .

Z e z n a n i e  św.  P rz e ta cz n ika .
Pierw szy  zeznaw ał w dniu  onegdaj- 

szym  św. Prze tacznik  sekr. Okr. Z w. 
Bob. przem ysłu  chemicznego.

Adw. Benkiei: — Czy był pan pod­
czas zajść na stokach  Cytadeli w 1929 
roku?

— Byłem  tam  ran n y  przez nadkom . 
F uksa .  Na s to k ach  Cytadeli odbywała 
się dem onstrac ja  k u  uczczeniu pamięci 
bohaterów  1905 roku. Po skończeniu  
g ru p a  ludzi udała  się oglądać szubienice 
i m iejsce  kaźni. Inni zajęli się grobam i 
straconych. Nagle jak iś  jegom ość w czar 
nym  m elon iku  z czarną bródką krzyknął: 
„Precz z P iłsudsk im ”. Był to okrzyk 
prow okatora. Komisarz policji zaczął bić 
płazem  szabli jak iegoś  m ałego chłopca. 
Kobieta s tanę ła  w obronie jego , kom i­
sarz i ją szablą. Podskoczyłem  do nadko 
m isarza  Fuksa. Krzyknął na  mnie; „Nie 
w asza  rzecz”. Miał szablę w ydobytą .  0- 
podal s ta ła  g ru p a  oficerów i podofice­
rów  policji.

Z e z n a n i e  p o s ł a  K a c z a n o w s k i e g o .
Dalszy św iadek  poseł P. P. S. Ka­

czanowski, członek komisji śłedczej w 
sprawie, m in. Czechowicza, m ówił o p ra ­
cach budżetow ych S e jm u ,  „m ąco n y ch ” 
przez czynniki rządowe. Prowizje b u d ­
żetowe akceptow ano bez rzeczywistego

kłopo taną m in ą  i siedzi tam  już  trzeci 
dzień. (W esołość t a  sali).

Poseł L ieberm an: Skoro ju ż  była m o­
wa o wesołych budżetach, może pan  pro 
fesor n am  powie, o sm u tn y ch ,  naprzy- 
k ład  o tern przeniesieniu  paru tysięcy 
oficerów w stan  spoczynku.

Sw.: Budżet em ery tu r  wynosi u nas 
200 miljonów złotych, m am  la t  44 a już 
niektórzy z m oich s tuden tów  są na eme 
ryturze.

Poseł L :  — Czy w innem  normal- 
nem  społeczeństw ie is tn ie je  możliwość, 
żeby w szystk ie  wyższe s tanow iska  i u- 
rzędy były obsadzane przez wojskowych?

Sw.: Przytoczę ty lko taki przykład, 
że Bank Polski w ypuśc ił  b lank ie ty  pod­
pisane... genera ł  brygady. W yw ołało to 
tak i ruch  w A m eryce, że b lankie ty  te 
trzeba było wycofać.

Osk. L.: Czy w Sejm ie też je s t  m i l i ­
taryzacja?

Sw.; W iem, że fryzjer je s t  zm ilita ry ­
zowany, bufe tem  zarządza k toś  z l -sze j  
brygady, a szefem b iu ra  se jm ow ego  je s t  
ktoś  z t j t u ł e m  majora, m ianow icie  p. 
Dziadosz.

„ O s z c z ę d n o ś c i * 1.
Adw. S zu r le j :— Co panu  posłowi w ia­

domo o u s taw ie ,  cofającej szczeble u- 
rzędniczt?

f, , . . . - ,-r Sw.: — P y ta łem  się o to, m ówiąc, u , , . .  vx».o*
głosowania. Dalej opowiada znane fak ty  że to bezprawie; odpowiedziano mi, iż u- czego nie ja?
o łam aniu  p raw a konstytucji  i gwa ceniu s taw y  się nie łam ie, ty lko się dodatków  Prok.: Rauze: Oświadczam, że oburzę-
zwyczajów par lam entarnyc  szczeblowych u rzędn ikom  nie daje, a to nie adw. H onigwilia było niesłuszne, nie

do poważnych oszczęd

„Tajemnice sk rzynk i pocz tow ej”, k tó re ­
go n ik t  nie chciał oglądać.

Osk. C : — Dlaczego Polska tak  m a ­
ło oszczędza?

Sw.: — T rzym a schow ane dolary w 
sum ie  około 100 m iljonów, je s t  to do 
wód braku zaufania  do k ra ju  1 Rządu.

Indywidualna  opozyc ja .

Prok. Grabowski: — Czy w S tro n ­
nictwie N arodow em  om aw iano przy łącze­
nie się do Centrolew u?

Sw.: — Nie m y śm y  prowadzili opo­
zycję sami.

Prok.: — Czy były  jak ie ś  propozycje 
w tym  względzie w „Centrolewie?

Sw,: —  Nie.
Prok. Rauze: — Przewód sądow y u- 

stalił. że w K atow icach  S tronn ic tw o  Na­
rodowe w ystępow ało  razem  z C en tro le ­
w em ” 14 września.

Zrywa się adw. Honigwill:
— To je s t  n iedopuszczalne pytanie, 

przewód sądow y tego nie stwierdził!
Prok. R.: — W obec tego  czy N. D. 

w ystępow ała  14 w rześnia?
Sw.: Mamy poniekąd alibi, że tak  nie 

było. Nie w ystępowaliśm y!

D l a c z e g o ?
Osk. L iberm an: Czy nie wie pan, d la ­

czego pański kolega Dębski siedział w 
Brześciu?

Sw.: Nie wiem.
Osk. L : A nie zastanaw ia ł  się pan 

nad  tem?
Sw.: Owszem, a także Dad tem , dla-

Z e z n a n i e  prof.  Ryba rsk ie go .
N astępnie  przed pulp item  dla ś w ia d ­

ków s ta je  prezes Klubu S tronnic tw a 
Narodowego, poseł Rybarski.

Adw. Szurlej: Czy zauważył pan p ro­
fesor jak ieś  n ie lega lne  posunięcia R zącu  
na  teren ie  par lam entarnym  w związku 
z budżetem?

Sw.: Odnoszę wrażenie, że w Polsce 
wogóle n iem a budżetu , co znaczy, że 
is tn ie je  tylko na  papierze. W spom nę 
tu ta j  choćby taki przykład, że uchw alo­
no 1.800.00 złotych na  koce dla żołnie­
rzy, a żołnierze ani jednego z tych  ko­
ców nie widzieli.

N astępnie  prof. Ry barski om aw ia 
przekroczenia budżetowe, które były naj 
jask raw sze  w r. 1828

przyczynia  się do pow ażnych  
ności.

Osk. Ciołkosz: — Co pan poseł może 
powiedzieć o funduszach  dyspozycyjnych 
Min. Poczt i Telegrafów?

Sw.: Że za te p ieniądze zrobiono film

był on obecny podczas is to tnych  zeznań.
Przew.: Czy przewód udowodnił coś 

to jes t  rzecz względna. Z am ykam  po­
siedzenie.

Dalszy ciąg w poniedzia łek  o 9.80.

Zatarg chińsko • japoński.
R a d a  Ligi N a r o d ó w  be z s i lna .

w inę  na  s iebie .
J a p o ń c z y c y  j Ch ińczycy  n a w z a je m  z w a la j ą  
G e n e r a ł  Maa  p e ł e n  nadz iei .

PARYŻ. Okazuje się, że Rada Ligi 
Narodów istotnie j j s t  bezsilną wobec za­
ta rg u  chińsko-japeńskiego. N a os ta tn iem  
posiedzeniu  delegaci Japon ji  i Chin na 
wzajem zwalali na siebie w inę w yw oła­
n ia  groźnego za targu , k tóry  pociągnął

1*7 XI  fi ow a l  Za sobą ju ż  wiele  ( f .ar w ludziach iWogóle m uszę  zaznaczyć, ze gw a ł w ielk ie  zn iszczenie . Koml a redakcy jna
io n sty tu cję  bez żadnej istotnej Rady Ljgi Narodów 0praC0WaJa / 0Jw ą

propozycję, p roponując rozpatrzenie  jej 
przez delegatów  Chin 1 Japonji,  jednak­
że Chińczyk, dr. Sze oświadczył, że czuje 
się przem ęczonym  osta tn iem i obradami, 
wobec czego rozpatryw anie  propozycji
nrj}ni7AM A n  n /tran r. A  __

cono konsty tucję
potrzeby politycznej i przypuszczam  
czynnikom  rządzącym chodziło w danym  
wypadku o osw ojenie społeczeństw a z 
m yślą, że w Polsce niem a konstytucji.

Adw. Sz.: — Jakie pan poseł może 
przytoczyć rażące wypadki łam ania kon odłożono na°czas późniejszy, 
stytucji i prawa?

Sw.: Nie chcę tu ta j  powtarzać rzeczy 
wielokrotnie  om aw ianych  już  na tym  
procesie, wspom nę tylko o pożyczce 
zapałczanej, k tórą  użyto na zupełnie 
inne, niż było przewidziane, cele.

„M ilitaryzacja**.

Adw . S zu rh j:  Czy pan p am ię ta  o- 
św iadczenie  prem jera Bartla, że s tać  nas  
na  zbytek  biernego bilansu handlowego?

Sw.: Owszem, pam iętam . Taka teorja 
ekonom iczna w ynika z w iary  we wszech 
w ładzę rządu. Raz naprzykład  p rzysze­
d łem  po przewrocie m ajow ym  do B anku 
Polskiego, gdzie prezes K arpiński zwie- 
Tzył mi się z kłopotu, że przysłano m u 
j a k ie g t ś  pu łkow nika  do banku.

— Poco? —  zapytałem .
— Żeby pilnował waluty!
—  A co pan  z nim  zrobił? — p y ­

tam .
—  Ano, posadziłem go w osobnym  

p okoju  — odparł prezes K arpiński z za­

N o w a  p r o p o z y c j a  ch iń ska .
PARYŻ. D elegat ch iński w ystąp ił  

do członków Rady ponow nie z pro jek­
tem  u tw orzenia  s t r t fy  neutra lnej pod 
Czinczau. S trefa  ta  m iałaby  być obsa­
dzona przez w ojska angielskie ,  francu­
skie i innych  państw  neu tra lnych ,  przy- 
czem ogólne k ierow nic tw o nad w ojska­
mi w strefie neutra lnej spoczywałoby w 
rękach  Rady Ligi Narodów. Jeżeli w a ­
ru n e k  ten  będzie przyjęty, wówczas C hi­
ny zobowiązują się wycofać sw e siły 
zbrojne za Mur Chiński.

P r z e g r u p o w a n i e  sił  j a p o ń s k ic h .
TOKIO. 500 żołnierzy, p rzybyłych z 

M andżurji, o trzym ało  rozkaz ud an ia  się 
do T ien ts inu . Rozkaz ten  w ydano  na  
sk u tek  nalegań  konsu la  japońskiego , k tó ­
ry pragnie , aby  garnizon japoński w Tien- 
ts in ie  został wzmocniony.

TOKIO. W ed łu g  urzędow ych donie­
sień, wojska japońsk ie  w liczbie 20 tys.

ludzi, posuw ające się ku  Czlnczao, otrzy­
m ały  rozkaz natychm ias tow ego  powrotu 
do M ukdenu. Możliwe je s t  jed n ak ,  iż po 
w rót ten  ulegnie pew nem u opóźnieniu 
w sk u tek  uszkodzenia w wielu m iejscach  
linji kolejowej. (PAT.)

Wywiad z g e n e r a ł e m  Maa.
HAILUN. Gen. Maa udzielił w y w ia ­

du korespondentow i spec ja lnem u „U ni­
ted  P re s s ” w czasie k tórego  oświadczył, 
iż nie jes t  chwilowo w s tan ie  przepro­
w adzić skutecznej walki z Japończyka­
mi wobec b raku  am unicji  i m ate r ja łu  
wojennego.

Klęskę pod Cicikar generał  nazywa 
połowiczną, gdyż  rozm yśln ie  cofnął się 
po pierw szych niepowodzeniach, nie 
chcąc ryzykow ać większej klęski możli­
wej wobec przewagi Jap rńczyków . Posu­
nięcia tego dokonał po porozumieniu 
się z Czang-Su L iangiem , z k tó rym  s ta ­
le u trzym yw ał k o n tak t  przy pomocy s ta ­
cji radjowej.

W ręczcie ośw iadczył genera ł c h iń ­
ski, iż dalszy rozwój w ypadków  zależy 
przedew szystk iem  od tego, czy J a p o ń ­
czycy zajm ą Chaibin. Arm ja gen. Maa 
koncen tru je  się obecnie pod Y an tsan  
Kosan.

n iem ieck a  pomoc Hlzacji  i Lotaryngii .
(Korespondencja własna „Słowa Częstoch.")

W  całych N iem czech, w większych 
m ias tach  is tn ie ją  stowarzyszenia, k tórych  
zadaniem  je s t  „opieka i pomoć Alzacji 
i Lotaryngji**; stow, te noszą nazwę

„Der H Ifsbund f i r  die E lsass -L o tb r in  
ger im  R eich”. Zadaniem  tych  zrzeszeń 
je s t  op iekow anie się P rusakam i, którzy 
m usieli  opuścić  Alzację i Lotaryngję, kra  
je oddane po wielkiej wojnie Francji ,  o- 
raz tym  N iem com , którzy w tych  k r a ­
jach  pozostali, upraw iając  tam  robotę, 
wrogą f rancusk iem u system ow i rządzenia 
Centralą „H U fsbundu” jes t,  oczywiście, 
Berlin, gdzie co pew ien  czas u rządzane 
są przedstaw ienia ,  zabawy i ko n ce rty ,  
z których zysk przeznacza się na  w rogą 
Francji robotę. Należy dodać, iż wszyscy 
ci P rusacy, którzy wynieśli się do Nie­
m iec z Alzacji i L >taryngji, o trzym ali  
w N iem czech pracę i pom ocy takiej nie 
potrzebują, za tem  działalność tego sto­
warzyszenia m a  celu akcję, w ybitn ie  
sk ierow aną przeciwko Francji.

Onegdaj odbył się wieczór tow arzys­
ki, zorganizowany przez t> s tow arzy ­
szenie na przedmieściu Berlina— Schdae- 
berg, z p rogram em  m uzycznym  i wo­
kalnym , oraz z odczytem  na tem at,  że 
„Alzacja i L o taryng ja  m uszą  powrócić 
na łono pruskiej ojczyzny". Na wieczór 
ten  przybyło wiele osobistości z pośród 
daw nych  wojskowych, niem ało  p rzed s ta ­
wicieli rządu i władz m iejskich , nie szczę 
dząc p ieniędzy dla rzekomo uciśn ionych  
P rusaków  pod rządami Francji.

J e s t  to najdobitniejsze św iadectw o, 
jak  „pokojowo” nastrojone są N iem cy 
wobec Francji,  o której względy ostatnio 
tak  bardzo się ubiegają , udając n iew in ­
nego baranka.

Otwarcie  roku akademickiego  na U. U .
WARSZAWA. W sk u tek  zajść na 

wyższych uczelniach i zaw ieszenia  w 
zw iązku z tem w ykładów , in au g u rac ja  
roku  akadem ickiego odbyła się dopiero 
w niedzielę. W auli u n iw ersy te tu  zeb ra ­
ły się władze akadem ick ie  oraz zapro­
szeni goście. Na w stęp ie  uroczystości o- 
degrano  h ym n narodowy, poczem p ro re ­
k to r p r tf .  dr. Michałowicz złożył sp ra ­
w ozdanie za rok ub ieg ły  i przekazał 
w ładze now em u senatow i ak ad em ick ie ­
m u. Z kolei rektor prof. dr. L ukasiew icz  
w ygłosił  przemówienie na  tem a t  „Od­
rodzenie log ik i”, poczem nastąp iła  ima- 
t ry k u lac ja  studentów , W im ieniu  B ra t ­
niej Pom ocy S. U. W. m gr. J .  K urt iu s  
wygłosił p rzem ów ienie do m łodzieży a- 
kadem ickie j,  chór akadem ick i odśpiew ał 
„G au d eam u s”, o rk iestra  zaś zagrała  na  
zakończenie uroczystości p o l o n e z a  
Moniuszki.

Kongres  akademickiej  m ło d z ie ż y  
pańs twowe j .

W ARSZAW A. O bradował tu  wczoraj 
p ierw szy  ogólno-polski kongres  ak a d e ­
m ickiej młodzieży państwow ej. Kongres 
rozpoczął się nabożeństw em  w kościele 
św . A nny, po k tó rem  D astąpiło  złożenie 
wieńców na grobie N ieznanego Żołnierza
0  godz. 13,30 w sali Rady Miejskiej o d ­
było się o tw arcie  kongresu . Obrady z a ­
szczycili sw ą  obecnością pp. min. W .R.
1 O P, Jędrzejew icz , m arszałek  Sejm u 
Sw ita lsk i,  prezes BBW R. płk. S ław ek  i 
gen . Orlicz-Dreszer i in. W obradach  
kongresu  wziąło udział około 3 tys. s t u ­
dentów. Obrady zagaił przew. Dębiński

Cały świat 
interesuje sie

od zaczątków  is tn ien ia  ludzkości 
problemami miłości, małżeństwa i naro­
dzin człowieka. Problem y te oddane 
z n iew idzianym  dotychczas realiz­
m em , potęgą i śm iałością  — ujrzycie 

w filmie p. t.

Ś W I A T Ł A  8 C I E N I E  
M A C I E R Z Y Ń S  T W A
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prezes Bratniej Pom ocy uniw. w i le ń ­
skiego, poczem przem aw iali  m. in. pik. 
S ław ek, prof. M akowski i gen . Orlicz- 
Dreszer. O godz. 14 ej zebrani udali  się 
pochodem  do Belw ederu , celem  złożenia 
ho łdu  Marszałkowi. O god. 17-ej obrady 
wznowiono.

Zwłoki bohaterów spoczęły w ziemi 
ojczystej.

ZBĄSZYŃ. Z okazji przewiezienia 
zw łok pow stańców  wielkopolskich, pocho­
w an y ch  w r. 1918 po stronie  Niemiec, 
odbyły  s ię  w Zbąszyniu  uroczystości 
żałobne. O godz. 9 ej odbyła się pobud­
ka, poczem delegacje oraz organizacje  z 
całej okolicy zgromadziły  się na  dworcu, 
ce lem  przyw itan ia  gości z Poznania.  O 
godz. 10 udano się pochodem na n abo­
żeństw o do kościoła. Raport od dowódcy 
oddziałów odebrał przybyły sam ochodem  
z Poznan ia  d ca O K. VII gen. D z ie rża­
now ski i płk. Dżugaj. O godz. 11 odbyła 
się u roczysta  m sza połowa, poczem n a ­
s tąp iły  liczne przemówienia. O godz. 13 
zwłoki poległych pochow ano na c m en ta ­
rzu we wspólnej mogile. Po południu  
odbył się obiad dla przybyłych  gości.

Weterani polscy w Ameryce bronią 
Pomorza.

Wielki obchód w Chicago Wysłanie tele 
gramów do prezydenta Hoovera, a m b asa ­

dorów Polski i Francji.
CHICAGO. Na w ielk im  obchodzie 

polskim  w ete ranów  arm ji am erykańsk ie j ,  
u rządzonym  z okazji „A rm istice D ay “ , 
uchw alono  rezolucję, s tw ierdzającą , że, 
w obec ostatn iego  oświadczenia prezyden­
ta  Hoovera co do polskiego Pomorza, 
L eg jon  W eteranów  w yraża m u  w dzięcz­
ność za jego św ia t łą  akcję, która u n ie ­
m ożliwiła p lany włączenia in tegralnej 
części P a ń s tw a  Polskiego do te ry to r ju m  
innego państw a. Legjon wyraził zapew ­
nienie  swoich głębokich  uczuć miłości i 
lojalności wobec S tanów  Zjednoczonych 
oraz gotowość do w szelk ich  w ysiłków 
dla  rozwoju ich potęgi.

Rezolucja w yraża również w dzięcz­
ność republice francuskiej za przyjaźń i 
pomoc, okazyw aną Polsce.

Depesze, zredagow ane w ty m  sensie, 
w ysłano  do prezydenta  Hoovera, do a m ­
basadorów Polski i Francji,  do g u b e rn a ­
torów poszczególnych S tanów , do se n a ­
torów, członków kongresu ,  do prasy, do 
sek re tarza  Ligi Narodów oraz do „ J o u r ­
nal de G eneve”. (PAT).

10-ta rocznica rzezi ua Ukrainie.
W ARSZAW A. Polityczna em igracja  

u k ra iń sk a  w Polsce obchodzi w tych 
dn iach  sm u tn ą  rocznicę tragicznego ep i­
zodu w alk i narodu ukra ińsk iego  o n i e ­
podległość z bolszewikami. 21.XI 1921 r. 
o toczeni przez przeważające siły bolsze 
w ickie w m. Bazarze pa  Ukrainie żoł­
nierze Ukraińcy w liczbie 359 odmówili 
poddan ia  się bolszewikom. W szyscy  zo­
s ta l i  przez bolszewików rozstrzelani z 
ku lom io tów . Z in icjatyw y U kra ińsk iego  
Tow. Wojskowo-Historycznego odbyło 
się ku  czci 359 poległych za n iepodleg­
łość żołnierzy u k ra ińsk ich  nabożeństw o 
żałobne, k tóre  odprawione zostało 29 l i ­
s to p ad a  w cerkw i św. Marji M agdaleny 
n a  Pradze.. Dnia 7 g rudn ia  odbędzie się 
w Dom u Żołnierza P olsk iego  żałobna a- 
k adem ja .

Trzęsienie ziemi na Śląsku
z powodu obsunięcia się złoży węgla.

KATOW ICE. Onegdajszej nocy w 
k i lk u n as tu  m iejscowościach ś ląskiego za-

hajkorzystniejsze 
ź ródło  zakupu

F U T E R1
w firm ie

( l i cha ł
f l jdelman
CZĘSTOCHOWA, 

Piłsudskiego 5, 
Telef. 305.
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D z i ś  ! Nowy, wspaniały przebój produkcji francuskiej! D z i ś !

D aw no n iew idz iana  M M a  w  sw ej najnow sze)
 — czaru jąca  P l d C W  V n r i S f l d V I S  k r e a c j i  — jako

Z D E T R O I H Z O U M i n  K R d L O U f l  H I I Z M l t i U
A u te n ty c z n e  p rz y g o d y  k ró low ej p e w n e g o  eu rope jsk iego  p a ń s te w k a  podczas  rew olucji .

______ W ro lach  głównych Mady "Christians, Jean  A n g e lo  i’ in.______
Nad program: W aleczny rycerz dźwiękowa komedja rysunkowa o turnieju 
i porwaniu księżniczki, oraz T ygod n ik  D źw iękow y Param ountu

^ e n y ~ m T e js c r* ^ rź e s łT ^ a r te r^ w ^ ź T r T ^ o 7 * T !ó ż e ~ p a r te ro w e  zł. 1.50. Balkońowe*^ł!**2!*

g łęb ia  w ęglow ego odczuto dość silne 
trzęsienie ziemi, trw ające około jednej 
minuty .

W sk u te k  w strząsu  t. zw. tek ton icz­
nego w w ielu  dom ach  zarysow ały się 
ściany, zakołysały  się meble, pospadały  
ze ścian  obrazy i zegary, o tw ierały  się 
zam kn ię te  drzwi i okna, w yw ołu jąc  chwi 
Iową panikę.

K rótkotrw ały  ten w strząs  nie w yrzą­
dził pozatem  większych szkód, pow ta­
rzał się bow iem  w  pew nych  odstępach  
czasu jako  zjawisko górnicze u k ład an ia  
się pokładów w ęglow ych  w ew nątrz  zie­
mi.

Układy francusko -  niemieckie.
PARY Ż Podkom isja  t ranspor tow a ko ­

misji gospodarczej francusko  n iem ieckie j  
s tw ierdziła  na  posiedzeniu onegdajszem  
m ożność zaw arcia  uk ładów  francusko- 
n iem ieck ich ,  m ających  na celu rac jonal­
ną  organizację t ran sp o r tu  i śc is łą  w spó ł­
pracę obu państw.

P rzew idyw ane uk łady  w  żadnym  ra ­
zie nie przyczynią szkody s tronom  trze ­
cim . (PAT).

W Rnglji s trze la ją  do bezrobotnych.
LONDYN. W trzech dzieln icach L on­

dynu  doszło wczoraj do s ta rć  m iędzy bez­
robotnym i i policją. D em onstranci ob­
rzucili policję b u te lk am i i cegłam i. P o ­
licja rozpędziła dem o n s tran tó w  pa łkam i 
g um ow em i,  20 osób odniosło obrażenia. 
K ilkunas tu  dem o n s tran tó w  aresztowano. 
W godzinę później przed aresztem  poli­
cy jnym  zgromadził się t łu m  bezrobotnych, 
żądając w ypuszczenia  na  wolność a re sz ­
tow anych . B ezpośrednim  pow odem  roz­
ruchów  było nowe rozporządzenie prezy­
den ta  policji, zakazujące grom adzenia  się 
przed u rzędam i pośredn ic tw a pracy.

Udaremniony zamach stanu na Węgrzech.
BUDAPESZT. W  B udapeszcie i i n ­

nych m ias tach  w ęgiersk ich  aresztow ano 
około 32 osób podejrzanych o udział w 
organizacji  m ającej na  celu zam ach s ta ­
nu  i ogłoszenie na  W ęgrzech  d y k ta tu ry  
wzorowanej, jak się zdaje, n a  p lanach  h i ­
t le row ców . W śród  a resz tow anych  znale­
ziono broń i dokum en ty  kom prom itu jące , 
k tó ie  s tw ierdzają,  że is to tnie  is tn ia ł  za­
m iar  urządzenia przew rotu  na  W ęgrzech. 
D w óch  z pośród aresztow anych  za trzy­
m ano przed dom em  jednego z m inistrów .

Zachodzi podejrzenie, iż zamierzali 
oni dokonać na  m in is t ra  zam achu. A- 
resztow ania  nie w yw oła ły  zaniepokoje­
n ia  wśród ludności, ponieważ afera ta 
n ie  jest t rak to w an a  przez koła politycz­
ne, jako pow ażna próba zam achu.

Opera w Bolonji sp ło n ę ła .
RZYM. G m ach opery  m iejskie j w 

Bolonji padł ofiarą płomieni. Szkody 
oceniane są  n a  7,5 miljonów lirów. P o­
żar w ybuchnął o godz. 4]rano, p raw dopo­
dobnie n a  s trychu . A kcja ra tu n k o w a 
t rw a ła  do południa . .

W ezwano na pom oc w ojsko , ponieważ 
staż ogniowa nie zdołała sam a  opanow ać 
żywiołu. Ogień zniszczył scenę obrotową, 
sk ład  dekoracyj, oraz całą tylGą część 
budynku . G m ach opery był zbudow any 
w roku  1756. (ATE).

Z różnych stron
w kilku w ierszach .

— S ta tek  szkolny „Dar P om orza” za­
w inął do P ernam buco, godzie pozostanie 
do 3 g rudn ia  br., poczem odpłynie na 
Małe A ntyle .  U wybrzeża Martinici s ta ­
t e k  za trzym a się przez k ilka  tygodni.

— W ystrza łem  z rew olw eru  pozba­
w ił się życia b u rm is trz  gm in y  M chało- 
w ic w powiecie b y tom sk im  dr. Lazarek. 
P rzyczyna  sam obó js tw a nie została do­
tychczas  w yjaśniona. Dr. Lazarek  był m. 
in. prezesem  Związku prow incjonalnych 
gm in  m ie jsk ich  n a  p rusk im  Śląsku.

—  W Bytom iu  onegdaj w sk u tek  o- 
be rw an ia  się zwałów w ęgla  na  filarze, 
zasypanych zostało dw uch  górników Kle­
ją  i Ogórnik , którzy ponieśli śm ierć .

— W obec całkow itego cofnięcia po­
m ocy finansow ej Kościołowi kato l ick ie­
m u  w Hiszpanji, odbyła się w niedzielę 
na  zarządzenie ep iskopatu  ko lek ta  po 
kościołach. Kolekta, z powodu silnej a- 
g itac ji  przeciwkościelnej, dała  s łabe w y­
niki.

— W Londynie zm arł znany uczony 
ang ie lsk i sir D aw id  Bruce, znany bakter- 
jolog i badacz chorób podzw rotnikow ych. 
Zm arły cieszył s ię  popularną  nazw ą 
„Sherlocka H olm esa n a u k i” . — Przed kil­
kom a dniam i zm arła  m ałżonka Bruce'a.

— W  W aszyng ton ie  uform ow ali  bez­
robotni pochód, k tóry  ruszył pod Biały 
Dom, został j ed n ak  otoczony przez silne 
oddziały policji, uzbrojonej również w 
bom by łzawiące. A resztowano 13 bezro­
botnych. D otychczas zebrano w St. Zjedn. 
50 m iljonów dolarów na rzecz bezrobot­
nych, których liczba w ynosi obecnie 6 
m iljonów.

—  W Chicago pow stał ostatn io  p o ­
tężny  n iem iecko  am ery k ań sk i  zw iązek 
narodowy. N iem ców  zorganizowanych 
jes t  ogółem w A m eryce 7 miljn., podczas, 
gd y  Polaków zaledwie pół miljona.

DŹWIĘKOWY M A U I A ; f i «
KINO-TEATR » l l 0 W 0 5 C I

Od dziś i dni nas tępnych .
N a jp o tęż n ie jsze  arcydzieło!

Film p e łe n  em ocji p. t.

Hrabina Paryża
W  ro lach  g łów nych:

Mia Hay I Emil Janniwgs
Nad program: DODATKI DŹWIĘKOWE

_______ SZCZEGÓŁY W  AFISZACH.________

K R O N I K A .
KALENDARZYK

W to re k  1 grudnia: E lig jusza  B. W., Na- 
talji M.

W schód słońca: g. 7.20 Zachód g. 15 30
Długość dnia 8 godz. 11 m

N o c n e  d y ż u ry  a p t e k .
W  nocy z pon iedz ia łku  n a  w to rek :  I-sza 

Aleja, T rz ec ie g o  Maja.

Rocznica p ow stan ia  litto p a d o
w e g o  zbiegła się w ty m  roku z obcho­
d em  15-lecia śm ierc i  H enryka  S ie n k ie ­
wicza. Obie rocznice obchodzono godnie, 
sk ładając  hołd cieniom szerm ierzy nie- 
m ierte lnych . W  sobotę ku  uczczeniu p a ­
m ięci H enryka  S ienkiew icza odbyła się 
żałobna akadem ja  w sali „Grand K ina” , 
salę w ypełn iła  młodzież g im n az ja ln a ,  
w ysłuchu jąc  p rogram u okolicznościowe­
go. — 101-szą rocznicę pow stan ia  listo­
padow ego obchodzono w przeddzień cap 
s trzyk iem  z udziałem  wojska przez u l i ­
ce m iasta. Mimo tęgiego mrozu, wojsko 
dziarsko przem aszerowało przy dźw iękach 
orkiestry  27 p. p. Zimno n ie  odstraszyło 
m ieszkańców  Częstochow y od udziału  w 
obchodzie.

P o św ię c e n ie  sztandaru  K ole­
jo w e g o  P r zy sp o so b ien ia  W oj­
s k o w e g o  węzła częstochow skiego o d ­
było się w niedzielę nader  uroczyście. O 
godz. 9.30 odpraw ione zostało w koście­
le św. Jak ó b a  nabożeństw o, na  k tó rem  
obecni byli p rzedstaw iciele  władz powia 
towych, m ie jsk ich  i wojskow ych ze s ta ­
rostą  inż. Ktihnem, kom isarzem  rządu  
M azurem, gene ra łem  D ąbkow skim , na 
czele, oraz w szyscy dowódcy s tac jonu ją­
cych u nas  oddziałów wojskowych, przed 
staw icie le  w ielu organizacyj, F ederacja ,  
Strzelec, Pocztowe Przysposobienie W oj­
skow e i w. in. Po nabożeństw ie , gdy 
wszyscy wyszli na  plac m agis track i,  ks. 
Mondry dokonał a k tu  poświęcenia sz tan ­
daru, poczem zbrojne oddziały odeszły 
do p łyty  n ieznanego żołnierza, gdzie w 
obecności w ładz K.P.W . złożono wieniec 
wśród jednom inutow ej ciszy. N astępnie  
odbyła się defilada, która, m im o dokucz 
l iwego mrozu, w ypad ła  bardzo okazale. 
Do defilady p rzygryw ała  ork iestra  k o ­
lejarzy.

T ydzień  P o w ieśc i P o lsk iej!
Żyjemy w dobie zalewu ry n k u  k s ię ­

garsk iego  tłomaczeniam i. Zalew ten w 
dzisiejszej dobie kryzysu  gospodarczego 
pow oduje dla twórczości rodzimej groź-

Liga Morska i Kolonjalna dąży do u fun­
dowania m ocarstw ow ego stanow iska  Polski.

Każdy niech czynnie poprze jej dążenia!
S e k r e ta r j a t  cz ęs tochow sk iego  O ddzia łu  

Ligi Morskiej i Kolonjalnej m ieśc i  się w  k an -  
ce larji  S zko ły  R zem ieśn iczo  - P rz e m y s ło w e j  
p rz y  ul. Kościuszki Nr. 21 i p rz y jm u je  zap i­
sy  na  cz łonków  od godz. 17 i pó ł  do godz 
19 i pół.

ne niebezpieczeństwo. Szerokie m asy 
przestają znać książkę twórców polskich 
i zbyt ich oraz rozwój p iśm ienn ic tw a  na 
szego zaczyna stać  pod znak iem  zapy­
tania.

Z in icjatyw y Zrzeszenia Beletrystów 
Polsk ich  przedstaw iciele  czterech społe­
cznych stow arzyszeń  literackich  i dzien­
nikarsk ich  wraz z przedstaw icie lam i dw u 
stow arzyszeń  ks ięgarsk ich  podjęli m yśl 
u rządzenia , podobnie jak  to się p rak ty ­
kuje gdzieindziej, Tygodnia  K sięgarsk ie­
go, poświęconego powieści polskiej. T y ­
dzień ten  odbywa się w  ks ięgarn iach  
całego kra ju  od dn. 28 lis topada do dn. 
8 g rudn ia  r.b. jako  Tydzień propagando­
wy na rzecz w iększego za in te resow ania  
ogółu twórczością rodzimą. H asłem  T y ­
godnia  je s t  „Polska powieść — to pol­
ski autor, polski papier, polski d r u k ”.

10-lecie  K om itetu R od zic ie l­
sk ie g o  przy gim nazjum  p ań stw , 
im . Henryka S ienk iew icza , w  n ie­
dzielę, 6 go bm. odbędzie się uroczysty  
obchód 10 lecia K om itetu  Rodzicielskie­
go przy I-szem g im naz jum  państw ow em  
im. H enryka S ienkiewicza. W  dniu tym
0 godz. 10.30 odbędzie  się nabożeństwo 
w kościółku N. Marji Panny , a o godz. 
11.30 akadernja w sali g im nastycznej.

Akcja p rzy ip o so b ien ia  k o b ie t  
d o  ob ron y  kraju, laea  pomocy i u- 
działu kobiet w przyszłej wojnie nie je s t  
nowa, —  w państw ach  ościennych  z a to ­
czyła ona już szerokie kręgi i do św ia ­
domości kobiet polskich zaczyna również 
przenikać. W  w iększych  ośrodkach  R ze­
czypospolitej pow stały  już hufce żeńsk ie  
organizacji p rzysposobienia kobie t  do o- 
brony kraju.

W hufcach  wre praca  wyszkolenia, 
rozwijająca w młodzieży rycerskość, ha r t  
ducha i k u lt  bohaters tw a, dając im  m o­
żność spełnienia bezpośredniego czynu 
obyw atelskiego.

Starsze społeczeństwo winno pośpie­
szyć z pomocą m ora lną  i m ater ja lną  
dziewczętom, k tóre karnie  i poważnie 
ćwiczą się w hufcach’ żeńskich naszego 
m ias ta .

S tąd  pow stała  idea utw orzenia  Koła 
lokalnego, wspierającego organizację  hu f  
ców żeńskich  na g runc ie  częstochow ­
skim .

Na zebraniu  organizacyjnem , k tóre  
odbyło się w dn iu  25 lis topada w k a s y ­
n ie  oficerskiem  pod przew odnictw em  p. 
s tarościny Ktihnowej, re feren tka  Oddz. 
P. K. D. O. K. z Łodzi p. Cendrow ska 
w słowach, pe łnych  wiary  i zapału  w 
dobrą sprawę, sprostow ała  b łędne m n ie ­
m anie, jakoby  organizacja  dążyła do 
sp reparow ania  żołnierza frontow ego ze 
skrom nej polskiej dzieweczki, — wpa- 
w a jąc  na tom ias t  jako  cel organizacji — 
przygotow anie w k arnych  szeregach P. 
W. K. św iadom ej obyw ate lk i,  — pomoc 
nej w służbie san itarne j,  gospodarczej, 
propagandowej, łącznikowej, oświatow ej
1 kancelaryjnej,  — na w ypadek przyszłej 
wojny, gdy  m ężczyzna zm uszony będzie 
ruszyć w pole z bronią w ręku , a jego 
m ie jsce  m usi i pow inna na ty łach  a rm ji  
czynnej zająć pełna tężyzny f izy czn e j 'i  
duchow ej,  sprężysta, k a rn a  o w ysokiem  
poczuciu obyw ate lsk iem  — kobieta.

Referen tka  p. C endrow ska um ia ła  tak  
spopularyzow ać potrzebę pow stan ia  K o­
ła lokalnego, iż po odczytaniu s ta tu tu  i 
reg u lam in u  kół lokalnych — pozyskała 
47 członkiń z pośród pań, obecnych na 
zebraniu.

W nas tęps tw ie  dokonano w yboru  za ­
rządu, do którego weszła z ty tu łem  prze 
wodniczącej p. s tarośc ina  Kiihnowa, pp. 
komis. W. Mazurowa, E. Baranow ska, 
gener. D ąbkow ska, Z. Idzikow ska, J .  Za­
wadzka, H. N urczyńska, M. Grosmano- 
wa, Z. W arpachow ska ,  M. Czaplińska. 
Należy przypuszczać, że tak  godna  po ­
parcia akc ja  w n ied łu g im  czasie skup i  
dookoła sz tandaru  P. W. K. w szystk ie  o- 
b y n a te lsk o  nastro jone kobie ty  naszego 
m iasta .

S p ro sto w a n ie . W  Nr. 210 „Słowa 
Częstochow skiego” w przedosta tn im  u- 
s tępie k o m u n ik a tu  nt. „Składajc ie  o f ia ­
ry na bezrobotnych” zaszła pom yłka, d o ­
tycząca średniego  kosztu porcyj ty g o d ­
n iow ych, w ydaw anych  przez Komitet. 
Zdanie to winno brzmieć: „Na mocy da* 
nych , jak ie  Kom itet posiada, przeciętny 
koszt w y daw anych  porcyj tygodniow ych 
(za okres czasu od 6 do 20.XI r. b. (na 
7363 osoby w ynosi około 11 tysięcy zło­
ty c h ”.
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Dźwiękowe „GRAND* KINO"
Od piątku 27 do poniedziałku 30 b m. — Dla m ło d zieży  d o z w o lo n e .  

MISTRZ HUMORU! N A R  0 |L  O L L O Y D !  KRÓL AKROBATYKI!
w  fi lmie

U i M H A l j l  A*---------------------------- « ! a I  dokonywuje niebywałych,
n i C g r O i a  I l Z y i l i a J  5 l € t  •  krew w żyłach mrożących 
________wyczynów gimnastycznych na tle amerykańskich drapaczy chmur.________
NAD PROGRAM: Dodatki dźw iękow e-Przegląd  wydarz świat. Paramountu i Fox‘a

U W A G A : W  p o n ied z ia łek ,  dn. 30 l is topada  ty lko  d w a  s e a n s e  o 5 i 7.15 w ie c z .

Fatalna obsługa pocztowa w powiecie.
Listy i gaze ty  nadchodz ą  z wielkiem opóźnieniem, albo giną.

Zjazd kupiectw a. Izba Przem ysło  £  
wo H andlow a w Sosnowcu, zwołuje z 
in ic ja tyw y m iejscowych sfer kup ieck ich  
n a  dzień 13 g ru d n ia  br. reg jonalny  zjazd 
k u p iec tw a  w Częstochowie. Na zjsździe 
zo s tan ą  omówione różne sp raw y, zw ią­
zane z obecnym  kryzysem  gospodarczym  
i ciężkiemi w arunkam i, w jak ich  zna j­
d u j e  się obecnie kupiectw o.

Jubileusz Związku R zem ie iln i 
ków . Na dzień 29 b. m. przypadła w @  
W arszaw ie  uroczystość  25-lecia is tn ien ia  
zw iązku rzem ieśln ików  chrześcijan. Po 
nabożeństw ie  zebrani udali się pochodem 
do grobu Nieznanego Żołnierza, gdzie 
złożono wieniec, poczem w operze roz­
poczęła się uroczysta  akadem ja, którą 
zagaił obecny prezes zw iązku rzem ieś­
ln ików  Franc iszek  Maryański. Prof. Hen 
ry k  Mościcki p rzedstaw ił rys historyczny 
rzem iosła  polskiego, zaś jed en  z założy­
cieli i p ierw szy prezes związku rzemieśl 
n ików  p. F ranciszek  Gromko p rzedsta­
w ił  zebranym  historję związku. Po prze­
m ów ieniu  p. Gromki, wręczono dyplom  
członka honorowego zw iązku rzemieśni- 
ków chrześcijan p. S tan is ław ow i Lipczyń 
sk ie m u ,  wiceprezesowi, jed n em u  z zało­
życieli tego związku. Ponadto  wręczono 
<6 dyplom ów członkom pierwszego pre- 
.zydjum, oraz 13 dyplomów żyjącym  jesz 
cze członkom założycielom.

Zarząd Koła P ań  prosi członkinie 
i wszystkich , którzy się in teresu ją  kwe- 
s t ją  obrony przeciwgazowej i budową 
'Cywilnej Szkoły O .P .G , o przybycie na 
nadzw yczajne  w alne zebranie w czwar­
tek  3 g rudn ia  o godz. 20 ej do sali R a ­
dy Miejskiej (ul. Dąbrowskiego 10). Na 
zebranie, którego celem będzie sp raw o­
zdanie i rozszerzenie działalności Koła 
Pań , przybędzie d e lega tka  głów nego z a ­
rząd u  p. inż. H d in a  S tarczew ska, u p ra ­
sza się o jaknajliczniejsze przybycie! 
Zebranie bez względu n a  liczbę osób, 
będzie  ważne.

P o w sta n ie  lis to p a d o w e  w cy­
klu odczytow ym  P. O. W. J a k  już
nie jednokro tn ie  p isaliśm y P. O. W. u rz ą ­
dza co p iątek  odczyty w sali Rady 
Miejskiej. Ub. p iątek  poświęcono ca łko­
wicie rocznicy pow stania listowadowego. 
Najprzód p rzem aw iał prof. lid. Sikorski, 
cha rak te ryzu jąc  ową atm osferę, w której 
doszło do pam iętnej Nocy Listopadowej. 
Poczem  prof. A. Miller przem awiał na 
te m a t  „W arszaw ian k i” W ysp iańsk iego ,  
ana lizu jąc  w alki 1830 31 roku. Wreszcie 
zabrał głos p. K. Szm idt,  zaznaczając, że 
pow stan ie  l istopadowe wszczepiło w 
d u c h a  polskiego chęć do walki o wol­
ność i niepodległość, chęć, k tórą  powo­
dow any  Józef P iłsudski,  Wielki Człowiek 
zakończy ł  niejako tragicznie wszczęte  
pow stan ie  listopadowe, w yw alczając 
w i e k ą  i niepodległą Ojczyznę.

Z ap ow ied ź zm iany u stroju  
sz k o ln e g o . Część prasy  warszawskiej 
podaje, że w M inisterstwie Oświaty o- 
p racow any ju ż  został now y zarys u s t ro ­
ju  szkolnego.

W edle  tego pro jek tu  podstaw ą wy. 
kszta łcen ia  pozostaje szkoła powszechna 
7 -klasowa, podzielona atoli, jak b y  na 
trzy  stopnie, z k tórych  każdy stanowi 
pew ną zam knię tą  całość. P ie rw szy  s to ­
p ień  obejmuje cztery początkowe k lasy  
z  p rogram em  Dauki, uw zględnia jącym  
potrzeby regjonalne i w ym agan ia  życia 
praktycznego. Stopień drugi obejm uje  
k lasy  5 i 6 tejże szkoły powszechnej, 
przeznaczone dla uczniów zdolniejszych, 
którzy następnie  przechodzić będą na sto 
p ień  trzeci, jednoroczny, obejm ujący k la ­
sę 7-mą szkoły powszechnej.

Na tej niejako podbudowie 4 ch k las  
powszechnych, czy też obok dw u w y ż­
szych jej stopni, isnieć będzie sześciolet 
n ie  g im nazjum , jako szkoła ogólno k sz ta ł ­
cąca, po której ukończeniu  młodzież o- 
t rzym yw ać  będzie t. zw. m ałą  m atu rę ,  
a  z ii 'ą upraw nien ia  do zajm ow ania s ta ­
now isk  urzędniczych II ej kategorji.  Dla 
młodzieży najzdolniejszej is tn ieć  będzie 
jed n ak  ponadto dw uletn ie  liceum, jako  
bezpośrednie przygotowanie do s tud jów  

■ un iw ersy teck ich  — z różnemi oddzia ła­
m i, jak  hum anistyczny , klasyczny, m ate  
m atyczno  przyrodniczny itd.

P ism a  podają, że w związku z tym  
pro jek tem  rozpoczęto już  pracę nad  re 
wizją s ta rych  program ów naukow ych, 
do czego powołano już szersze grono f a ­
chow ców.

104 w a g o n y  ziem niaków  otrzy­
m ali b ezro b o tn i. P o w i a t o w y  K o m i­
te t  do spraw  Bezrobocia w Częstocho­
wie rozdzielił dotychczas pomiędzy b ez ­
robotnych , korzysta jących z pomocy ży­
wnościowej Komitetu, 104 w agony zie­
m niaków , Któremi zaopatrzył na okres 
zimowy 7.780 osób, licząc po 150 klg. 
n a  osobę.

Z wielu w si powiatu  Jczęstoch. docho­
dzą do nas  skarg i na  pocztę, — przesył 
ki byw ają  dostarczane z ta k ie m  opóźnie­
niem , iż n iejedna spraw a, zan im  d o s ta ­
nie się do rąk  adresata ,  u lega p rzedaw ­
nieniu. O n iedom agan iach  poczty p isali­
śm y już k ilkakro tn ie ,  do tykając  np. n ie ­
możliwych pod ty m  względem  s tosun­
ków w Olsztynie i innych  wsiach. Obec 
nie ze wsi Kuleje gm . W ęglowice, d o ­
noszą nam , że lis ty  nadchodzą z o pó­
źnieniem  kilku  dni, co m ożnaby  jedyn ie  
w y tłum aczyć  tera, że albo poczta w 
Herbach Nowych, albo woźny g m in y  — 
przetrzym ują  przesyłki, n ietroszcząc się 
o doręczenie ich w porę tam , gdzie n a ­
leży. Gazety bez w y ją tk u  zazwyczaj g i ­
ną  na  pocztach w naszym  powiecie, a 
w m iesiącu otrzym uje  adresa t zaledwie 
k ilka egzemplarzy. Czas, aby w łaściw e 
władze wejrzały w tę sp raw ę i u sunęły

W sp raw ie w y św ietla n ia  o b ra ­
zów  kinem atograficznych  W dniu 
26 bm. odbyła się w Izbie Przemysłowo 
Handlowej, pod przew odnictw em  radcy  
Bereszki, konferencja  z przedstawiciela- 
m i tea trów  św ie t lnych , celem  zaopińjo- 
w ania opracowanego przez M inisterstw o 
Spraw  W ew nętrznych  projektu  nowej u- 
s taw y  „o w yśw ie t lan iu  obrazów k in e m a 1 
tograficznych”. Po podaniu przez p ra k ­
ty k an ta  referendarskiego K. Byszewskie- 
go ogólnej cha rak te rys tyk i  projektu  no­
wej u s taw y  oraz w prow adzonych  w nim  
zmian w s tosunku  do obowiązującego 
obecnie u s taw o d aw stw a  w tej dziedzinie, 
konferencja  zgłosiła szereg popraw ek i 
uzupełn ień  do poszczególnych a r tyku łów  
powyższego projektu. Między innemi, 
celem w zm ocnien ia  ochrony interesów 
właścicieli tea trów  św ietlnych  w „Stałej 
Komisji F ilm o w e j”, będącej o rganem  o- 
pinjodaw czym  w cenzurow aniu  filmów, 
konferencja wypowiedziała  się za wpro­
w adzeniem  do powyższej Komisji, obok 
przedstawiciela przem ysłu  f lmowego, 
również przedstaw iciela  Związku Teatrów 
Św ietlnych. Nadto wypowiedziała się 
konferencja przeciwko podnoszeniu g ra ­
nicy w ieku  młodzieży, dopuszczanej do 
korzystania z w idow isk  św ie tlnych  i za 
pozostaw ieniem  obowiązującej obecnie 
g ran icy  la t  17.

W ynik i konferencji posłużą Izbie do 
opracowania w powyższej sp raw ie  swej 
opinji, k tóra  zostanie przesłana czynni­
kom  m iarodajnym .

„K oniec b ezro b o c ia 1*. Pod ta ­
k im  n ag łów kiem  sprzedaw ano w n ie ­
dzielę wieczorem „dodatek nadzw yczaj­
n y ” na u licach naszego m iasta. Św is tek  
ten  zawierał po dy le tancku  sklecony 
projekt „uzdrow ienia” gospodarki w P a ń ­
stw ie. Oczywiście w pierw szym  rzędzie 
zależało pom ysłow em u w ydaw cy na „u- 
zdrow ieniu” w łasnej,  bardzo pustej i dziu­
rawej kieszeni. W y d aw cą  tego św is tk a  
je s t  znany n a  tu te jszym  b ru k u  „m eches”, 
udający  redaktora , k tóry co pewien czas 
w ydaje  najprzeróżniejsze św istk i, niemo- 
gące  jakoś  zagrzać m iejsca  w Często­
chowie. Ł atw ow iern i przechodnie k u p o ­
wali ów „dodatek  nadzw yczajny”, p ł a ­
cąc po 10 groszy, bo kom uż to nie za ­
leży dziś na tern, aby bezrobocie zostało 
zupełn ie  usun ię te?  W szak  każdy m yśli 
o tern, że gdy  ludność będzie m ia ła  pra­
cę, poprawi się byt każdego. — Za po­
dobne pom ysły  pow inny  być w ym ierza­
ne dotk liw e kary  na  tego rodzaju  n ie ­
b ieskich  p taków , aby ich odstraszyć 
przykładnie od podobnych harców na k ie ­
szeni bliźniego.

Ukarany p ok atn y  d orad ca . W
dzisiejszych czasach nam nożyło  się wielu 
„lekarzy" „adw okatów" „dyrektorów" i 
tp. Osobnicy ci, korzysta jąc z ła tw ow ier 
ności ludzkiej, g rasu ją  przez d ługi czas 
bezkarnie, dopiero g dy  im  się noga pod 
winie s ta ją  przed sądem , k tóry  im  za­
pew nia  bezpła tny w ik t  w więzieniu.

J ed n a  z tak ich  spraw  znalazła się w 
Sądzie Grodzkim, przed k tó rym  s taną ł 
49-letni P iotr Woszczyk, specjalista w 
„poradach p raw nych" .  Pobrał on 28 
sierpnia br. od niejakiej Katarzyny Chłąd 
20 zł., przyrzekając naiw nej kobiecie, że 
zała tw i jej wszelkie formalności sądowe

średniow ieczne s tosunk i.
Na Ś ląsku, w P oznańsk iem  i na  P o ­

morzu poczta jest doręczana tego s a m e ­
go dnia naw et do najbardziej odległego 
zakątka. Czy nie w artoby u  nas  „zara­
zić” się ty m  porządkiem . W każdym  
razie w in teresie  poczty, jak również 
odbiorców jest rzeczą, bardzo w skazaną, 
aby władze co pew ien czas kontrolowały 
spraw ność poczty w powiecie.

Kontrola sp raw ności poczty is tn ie je  
na  ziemiach Polski zachodniej, warto 
zaprowadzić ją  i u  nas, tern więcej, że 
powiat nasz, liczący k i lkase t  tysięcy 
mieszkańców, o trzym uje dużo przesyłek  
z różnych stron, a każde opóźnienie 
w pływa fa ta ln ie  na  bieg sp raw  i w y w o ­
ływać m usi  s łuszne rozgoryczenie vi śród 
ogółu m ieszkańców. Kto płaci, ten  m a 
prawo żądać, aby go obsłużono n a leży ­
cie.

t.j. wpłaci je  w kancelarji  sądowej jako 
zaliczkę na koszty postępow ania w p e ­
wnej sprawie. P ieniądze te przywłaszczył 
sobie jednak, uw ażając , że poszkodow ana 
nie będzie na  ty le  „cw ana",  aby  pocią­
gnąć go do odpowiedzialności. S tało się 
jed n ak  inaczej, Sędzia M irman skazał 
nieuczciwego „adw okata"  n a  1 m iesiąc 
aresztu.

U jęcie w eg lo k ra d ó w . Policja a re­
sztowała w Krzepicach na gorącym  
uczynku kradzieży węgla z pociągu L u ­
dw ika  Go, P io tra  Mamkę, Kaje tana Ogar 
ka, F ranc iszka  Telazińskiego, B ernarda 
Leszczynę i Józefa Kotalę, zam we wsi 
Szarki. Złodzieje zdążyli skraść około 
900 kg. węgla.

O szukany g a zecia rz . P. Edw ard , 
Krasnodębski, zam. w. Łodzi przyjechał 
do Częstochowy, gdzie zajął się sprzeda 
żą gazet. W czasie sprzedaży, o trzym ał 
od nieznanego osobnika dwuzło tow ą mo 
netę , która jak  się okazało była  fa łszy­
wa. Krasnodębski zameldował o w y p a d ­
ku  policji, k tó ra  w czasie dochodzenia 
ustaliła , że osobnikiem  ty m  był niejaki 
Bronisław Brzeziński. Zarządzona rewizja 
nie znalazła u  n iego więcej m one t  f a ł ­
szywych. Dochodzenie w dalszym  ciągu 
trwa.

U jęc ie  zaw od ow ych  k ie sz o n ­
kow ców . Tut. Wydział Śledczy areszto 
w ał Bronisława Konieczkę (Ogrodowa 
79), J a n a  Sikorę (Bór 47), S tan is ław a 
Ł ukaszew sk iego  (W ronia 8) i Piotra 
W acha, zaw odowych złodziei k ieszonko­
w ych, którzy w swoim  czasie w Kaplicy 
Jasnogórsk ie j  dokonali kradzieży 260 
złotych i 140 m k. n iem ieckich od p. 
A ntoniego W ciugorta ,  zam. we wsi 
Mikulszczyce, pow. bytom skiego, k tóry  
przybył na  J a sn ą  Górę z korapanją z 
..Górnego Śląska. Złodziei przekazano sę ­
dziem u śledczemu.

— K radzieże.
—  Podczas w ysiadania z pociągu, 

przybyłego z Herbów do Częstochowy, 
skradziono p. Józefowi Przepiórze, zam. 
w e wsi Zdrowa, gm , Kłobucko, portm o­
netkę , zawierającą 125 złotych.

— P. Ludw ikow i Rohrenschefowi, 
zam. w Krakowie podczas jazdy pocią­
g iem  z Krakowa, sk rad ł nieznany spraw  
ca teczkę skórzaną, zaw ierającą książkę 
pt, „Praca d o k to rska”, 7 paczek czeko­
lady firm y „Piasecki"  oraz wiele innych 
różnych papierów, ogólnej wartości 130 
złotych.

— Z w arsz ta tu  sto larskiego p. Maje­
ra Zelcera (W arszaw ska  6) skradziono 
za pomocą oderw ania skobla 10 hebli, 
w artości 60 złotych.

— P. S tan is ław  Grabowski (P a lm o­
w a 11) złapał na  gorącym  uczynku k r a ­
dzieży bobru ze s trychu , 18 letniego W ła 
dysław a Kolanczyka, k tóry  dostał się na 
s trych  za pom ocą dobranego klucza.

* ZE SPORTU.
Victorja —  Ż. T. 6 .  S. 9 : 6 .

Przy licznym  udziale publiczności ro ­
zegrany został w hali g im nastyczne j Z. 
T. G. S-u w ielom ecz w piłce s iatkow ej 
pomiędzy d rużynam i pań i panów Vic 
torja a Ż. T. G. S. z wynik iem  9 :6 .  W 
grze trójkowej pań, zwyciężyły bezapela­
cyjnie zawodniczki Ż. T. G. S u, osiąga- 

igtó jąc  w ynik i 3 0 :1 4 .  Gra powyższa świad- 
^  czy o kolosalnym  postępie i wysokiej 

klasie drużyny żeńskiej Ż. T. G. S u. 
W spaniale  g ra  również drużyna panów 
y ic to r ji ,  zw yciężając w grze trójkowej 
Ż. T. G. S. w s to su n k u  8 0 ;  16

Z mix deblów najbardziej em ocjonu­
jącym  był mecz Szafrańska i Romanow- 
ski(Victorja)— Korenbrotów na i Kaufm an 
(Ż. T. G. S.), zakończony w ynik iem  26;20. 
Kowacka i D z iubek  (Victorja) zw y c ięży ­
ły zdecydowanie Szlezyngerównę i Raj- 
cha (Z. T. G. S.) w s to sunku  3 0 ;  7. Szta- 
je rów na i Przerow ski (Ż.T.G.SJ zw ycię­
żyli po pięknej walce M alkównę i Szmej- 
kala (Victorja) — w ynik  2 9 :26 ,

Gra pojedyńcza; D ziubek  (V) — Rajch 
(Ż) 3 0 :5 ;  Rom anow ski (V ) .— K aufm an 
(Ż) 30; 10; P rzerow ski (Ż) zwyciężył 
Organa (V) w s to su n k u  30; 23.

Z rOWIIITII C Z Ę ST D C H O U S H IE B O .
Chłopski sa m o są d  nad z łod zie jem .

W lesie we wsi Mykanów, n a leż ą ­
cym  do pp. J a n a  Grobelka, J a n a  S zcze­
panika i Adam  Dzw onnika od pewnego 
czasu dokonyw ał k r a d z i e ż y  drzewa 
44  letni Leonard Organik. Ub. soboty 
włościanie złapali go na gorącym  u czy n ­
ku  kradzieży i wym ierzyli m u  bardzo 
dotkliw ą karę, m ianow icie: obili go d o t ­
k liwie kijam i, zadając m u  szereg obra­
żeń ciała, oraz łam iąc lew ą rękę.

Humor i Satyra.
Gość do keinera: Masz tu  zgóry n a ­

piwek i poradź mi pan, co m am  dobre 
go zjeść na  obiad?

Kelner: Idź  pan do innej res taurac ji .
jfc

— Proszę nie kp ić  z zabobonów. 
Przed k ilku  la ty  byłem  w tow arzystw ie  
i zdarzyło się, że do s to łu  zasiadło trzy ­
naście  osób, a tuż koło m nie  siedziała 
m łoda i przysto jna panienka...

— No i cóż się stało? czy m oże u- 
marła?

— Nie, została w krótce  potem  m oją 
żoną.

O b w ieszczen ie  Nr. 2186*31.
Kom ornik przy S ą d z ie  Grodzkim rew . IV  

pow . C zę s to c h o w sk ieg o ,  w  C z ę s to c h o w ie  z a ­
m ieszk a ły ,  na zasadzie  art. 1030 P. C., o g ła ­
sza, iż  w  dniu 9 grudnia 1931 o godz.  10 
zrana na p r z e d m ie śc iu  Z a c isz e  w  m iejscu  
p r ze ch o w a n ia  p rzed m io tów , w  m ieszk a n iu  
i p om ie szc zen ia ch  T A D E U S Z A  B O G U S Ł A W ­
SKIEGO za d łu g  R o m an o w i K o t le w sk iem u  
i in. o d b ęd z ie  s ię  w  I i II te r m in ie  sp r zed a ż  
p r z e z  l icytację  publiczną ruchom ości,  o s z a c o ­
w a n y c h  na 7.500 zł., n a le ż ą c y c h  do t e g o ż  
T a d e u sz a  B ogusław skiego ,  a m ianow ic ie :  
m ebli,  d yw an ó w , o b r a zó w  i in., c z ę ś ć  p o ­
w y ż s z y c h  ruchom ośc i m o ż e  być sp rzed a n a  
n iżej  szacunku jako w  drugim  term inie .

D n ia  28 l istopada 1931 r.
Komornik S ą d o w y  ST. STODÓEKIEWICZ.

O b w ieszczen ie  Nr. 73*31.
K om ornik  p rzy  S ą d z ie  Grodzkim rew . IV  

p ow . C z ęs to ch o w sk ie g o ,  w  C zęsto ch o w ie  
za m ieszk a ły ,  na z a sa d z ie  art. 1030 P. C., 
o g łasza ,  iż w  dniu 29 grudnia 1931 r. o g o ­
d z in ie  10 zrana w  B lach ow ni gm. D źb ów , p ow .  
c z ę s t o c h o w s k ie g o ,  w  m ie jscu  p rzech ow an ia  
n'-i.?Te !?.n?i0 tów > w  p o m ie sz c z e n ia c h  A. M1T- 

rik A, t artak P arow y, za dług Z akłado-  
W1 U b ezp .  od w y p a d k ó w  w e  L w o w ie ,  oddział  
w  K rakow ie , o d b ę d z ie  s ię  sp rzed a ż  p rze z  
tcytację  publiczną ruchom ośc i,  o s z a c o w a ­

n ych  na 1800 zł., n a le ż ą c y c h  do te g o ż  A. 
Mittelmana, a m ianowicie: 30 mtr. d e se k  j o ­
d ło w y c h ,  d łu gośc i  od 2—5 mtr. s z e r o k o ś c i  
od 9— 15 c m ,  g ru b o śc i  3/ t  cala.

P o w y ż s z e  ru ch om ośc i  m o g ą  b y ć  s p r z e ­
dane  n iże j  szacunku jako w  drugim term in ie

D nia 24 listopada 1931 r.
 K om ornik S ą d o w y  ST. STODÓŁKIEWICZ

Biuro D zienników  i O g ło szeń

„ R E N O M A "
wł. M A R J A N  Ż U K O W S K I

Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 448
PRZYJMUJE: O g łoszen ia  do w szy s tk ich  

p ism  krajow ych  i zagran icznych .
POLECA: D ziennik i i c z a sop ism a  k ra jo ­

w e  i zagran iczne .
SPRZEDA JE: W y r o b y  ty to n io w e , p a p ie ­
rosy, oraz zn aczk i s t e m p lo w e ,  p o c z to w e ,  

w e k s le  i t. p.
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i SO L ID N A .

R adjoaparaty i radjosprzęt .
Armatury, ży ra n d o le  i grzejn ik i e lek try czn e .
Ł o ż y s k a  K ulkowe S. R. O.
O p o n y  s a m o c h o d o w e  „Firestone".
P a sy  transm isy jn e .
W s z e l k i e  artykuły t e c h n ic z n e  i e le tro tec h n iczn e .
S ta le  ś w ie ż e  b aterje  a n o d o w e

POLECA: Biuro Techniczne „UNION*4 Sp. z o. o.
P anny Marii 14. — T ele fo n  7*70.



S' r. 4 .  S Ł O W O  C Z Ę S T O C H O W S K I E

Z  KRAJU.
O losy opery war szawskie j .

Wiadomo już z licznych wiadomoś­
ci prasowych, że losy teatrów operowych 
w większych miastach Polski zostały 
przesądzone, bowiem prowadzenie takich 
przedsiębiorstw w zarządach miast w 
dzisiejszych czasach okazało się niemoż­
liwością, z powodu kurczenia się docho­
dów miejskich. W październiku, oraz 
w dniu 17 listopada b. r. odbyła się w 
Warszawie konferencja z udziałem pre­
zydentów większych miast Polski. Na 
konferencji tej przyjęto zasadę, że pro­
wadzenie teatrów operowych w zarzą­
dach m iast jest istotnie niemożliwością, 
jednakże nie można dopuścić do upadku 
takich placówek, które są krzewicielami 
sztuki i kultury wśród szerokokich 
warstw społecznych. Postanowiono prze 
to losami zwłaszcza opery warszawskiej 
zainteresować całe społeczeństwo i tros­
ką o byt tej placówki zająć wszystkich. 
Rozpatrywano też projekt reorganizacji 
opery, który opracował profesor Ludwik 
Baldwin-Ramułt; projekt ten niemal cał­
kowicie schodzi się z projektem prof. 
Groenera ze Lwowa, oba zatem projekty 
uznano na konferencji w dniu 17 b. m. 
jako życiowo przygotowane, wobec cze­
go pomiędzy miastami Warszawą, Lwo­
wem i Poznaniem osiągnięto porozumie­
nie w sprawie prowadzenia opery w se­
zonie bieżącym.

Związek Miast Polski w pierwszych 
dniach grudnia b. r. odbędzie zjazd w 
tej sprawie i poweźmie odpowiednie w 
tym kierunku wnioski. Zjazd odbędzie 
się w stolicy, gdzie prawdopodobnie już 
ostatecznie rozstrzygnięte będą losy ope­
ry. — Uważamy, że zjazd warszawski 
nie dopuści do upadku placówki, posia­
dającej świetną tradycję i ogromne za­
sługi dla Polski, że przeciwnie — starać 
się będzie o jej podtrzymanie środkami, 
które na ten cel powinnny się znaleźć.

O sob l iw y  lekarz-przyrodnik-cudo-  
tworca.

W Poznaniu rozdają obecnie na u- 
licach, zwłaszcza w okolicy dworca ko 
lejowego, następujące „wysoce pouczają­
ce” ulotki:

...Niema chorób- zaraźliwych i niema 
zarazków chorobotwórczych są to s tra ­
szaki byle handel szedł. Przyczyna wszel 
kich nieszczęść jest wzrok... Źródłem 
wszelkich nieszczęść są niedobrani m ał­
żonkowie. . do rozwoju... wrodzonych o- 
słabieó przyczyniają się wszelkiego ro­
dzaju szczepienia i spożywanie wszel­
kich artykułów spożywczych zagranicz­
nego pochodzenia, jak cukier, czekolada, 
sery, zboża, owoce, papierosy etc.

Naprawiam skutki z niedobranych

K I N O  - T E A T R O g r o d o w a  26A T L A N T I C
P o d w ó jn y  p rogram ! Dziś i dni następnych. P o d w ó jn y  program !

RAMON NAVARRO T V /T
A L I C E  T E R R Y  _ Ł , V J _

w  n a j p i ę k n i e j s z y m  w s c h o d n i m  f i lmie 
w - g  p o w i e ś c i  E. S E L V Y N A

P o e m a t  m iłośc i  i p o ź ą d .  d w o jg a  k o c h a n k ó w

W s t r z ą s a j ą c a  t r a g e d j a  w  8-iu a k ta c h  
z  c z a s ó w  w o je n  N a p o le o ń s k i c h  

p o d łu g  n o w e l i  B A L Z A C 'A .
W  g łó w n e j  ro li:

N a jw ię k s z a  t r a g ic z k a  e k r a n u
E L Ż B I E T A  B E R G N E R

PORANKI KINEMATOGRAFICZNE:  w  p o n ie d z i a ł e k  30 l i s to p a d a  i w t o r e k  1 g r u d n i a  o 3 pp .
CHARLIE CHAPLIN BOKSEREM A r c y b a jk o w a  k o m e d j a  w  8-iu ak tach .

W  g łó w .  ro l i  C H A R L I E  C H A P L IN . P o n a d to  2 K O M E D JE .
_____________ Dla  m ł o d z ie ż y  w s z y s t k i e  m i e j s c a  p o  20 gr. D la  d o ro s ły c h  50 gr.

małżeństw. Przyjmuje przejściowo w 
piątki, soboty i wyjątkowo w niedzielę.

Odkrywca prawa małżeńskiego, lekarz 
przyrodnik L. Jankowski w Szamotu­
łach”.

Turyści z Chin, Australji i Arger.ty- 
ny w pol skich górach.

W okresie od 1 kwietnia 1930 r. do 
31 marca 1931 r. ruch przyjezdnych w 
Zakopanem nie był mniejszy, niż w roku 
poprzednim, mimo trudności gospodar­
czych i dał nawet w porównaniu z 1929- 
30 r. nadwyżkę w ilości 2,093 osób.

Ogólna liczba przyjezdnych wynosił*? 
43.650 z Polski i 1.716 z zagranicy, czy­
li razem 45.366. Najwięcej osób dostar­
czyła Warszawa i województwo warszaw- 
skie.

Z zagranicy najwięcej przybyło osób 
z Niemiec — 313, Czecho-Słowacji— 272, 
St. Zjednoczonych — 221, Francji — 137, 
Łotwy — 103, Austrji — 95, Anglji — 
93, Danji — 61, Węgier — 59. Gdańska— 
54, Rumunii — 35., Włoch — 33, Holan- 
dji — 31, Szwajcarji — 25, Belgji — 19. 
Szwecji — 18, Litwy i Bstonji — po 16, 
Finlandlji — 24, Norwegji 10.

Poniżej 10 osób dały:Argentyna, Au- 
stralja, Bułgarja, Chiny, Gruzja, Grecja, 
Hiszpanja, Irlandja, Japonja, Kanada, 
Meksyk, Nowa Zelandja, Palestyna, Por- 
tugalja, Rosja, Syrja i Turcja.

Z życia Polaków za oceanem.
Głodni żywią się  odpadkami na śm ietnisku  

w Chicago.
Na śmietnioku, gaz.e wywożą odpad­

ki z dziewiątej wardy i ze składów s ta ­
re owoce i różne pieczywo, na 103 rd 
St. przy jeziorze Calumet, można zoba­
czyć, jak  zgłodniali ludzie wybierają ze­
psute owoce, a stary suchy chleb jest 
ich największą radością. Towarzystwa ra ­
tunkowe nie mogą tyle dawać na wiel­
ką gromadę, ileby należało. Jedno tyl­
ko polskie Towarzystwo dobroczynności 
świętego W incentego a Paulo ma 60 ro­
dzin na liście, a co tydzień przybywa 
liczba potrzebujących.(„Gwiazda Polarna”)

GABRJEL BERNARD.

RYCERZE SZATANA
R O M A N S . 8 6 )

— Czyś zwarjował? Wiesz dobrze, że 
to niemożliwe. Stąd uciec niesposób.

— Powtarzam, że wyjechała. Ale nie 
sama. Wywiózł, wykradł ją  Narwa. Mu­
szą już być daleko. Czy rozumiesz teraz?

Dopiero po pewnej chwili Durgany 
zrozumiał. Ale gdy prawda dotarła do 
jego umysłu, ta istota ze stali i żelaza 
została wstrząśnięta do gruntu. Od gw ał­
townej wściekłości Durgany przeszedł do 
takiej depresji, że ledwie trzymał się na 
nogach. Manfredo przyglądał się ze zdu­
mieniem niespodziewanemu widokowi. 
Nie mógł przecie przypuszczać, że ma

firzed sobą kobietę, zakochaną do sza- 
eństwa, która oto dowiedziała się o zdra­

dzie kochanka. Gdyby usłyszał słowa, 
ulatujące bezładnie z ust przygnębionego 
człowieka, byłby wszystko zrozumiał:

— Podły! — szepnęła W iera Michaj- 
łowna. — Kocha j ą ! .. Bał się, że ją ska­
żę na ś m i e r ć  i dlatego pośpieszył... 
Uciekł z nią. Ale się zemszczę! Zemszczę 
się straszliwie!...

VII.
NA KOŃCU GALERJI.

Wago’netka, wioząca Aleksandra Bre- 
autiera i Oliviera de Chermoize, toczyła 
się szybko po pochyłości podziemnej ga­
lerji, biorącej początek przy feerycznej 
sali, określonej przez Oliviera jako „przed­
sionek domostwa Satanasa”.

Czytelnik pamięta zapewne, że Oli­

vier puścił wagonik w ruch przy pomo­
cy dźwigni, pozatem jednak nie kiero­
wał jego biegiem. Na zapytanie Breau- 
tiera wyjaśnił:

„Gdy pan naciśnie guzik od windy, 
nie pozostaje nic innego, jak tylko cze­
kać, aż się zatrzyma. A więc proszę so 
bie wyobrazić, że znajdujemy się w win­
dzie o ruchu poziomym, nie zaś pionc- 
n y m ”.

Aleksander Breautier zbyt był poru 
szony, aby zdać scbie sprawę, jak  długo 
trwa jazda. Niespodziewane zatrzyma­
nie wehikułu przerwało bieg jego myśli:

„Jesteśmy na miejscu — rzekł towa­
rzysz, lekko wyskakując na ziemię i po­
dając rękę Breautierowi. Wagonik za­
trzymał się u  wylotu galerji. Dwaj męż 
czyźni szybko przebyli odległość dw u­
dziestu metrów i znaleźli się w sali, na 
której widok minister stanął jak  wryty.

W ystawmy sobie salę wielkości du­
żego placu publicznego o kształtach pra­
widłowego prostokąta. Minister nie miał 
czasu określić geometrycznej proporcji 
sali, całą jego uwagę pochłonęło m nó­
stwo malowideł, pokrywających ściany. 
Olbrzymie m ury pokryte były gęsto mi- 
ljardem postaci ludzkich, które zdawały 
się żywemi istotami. W szystkie te po­
stacie, niektóre większości naturalnej, 
inne znacznie większe, inne znów zmniej­
szone, wyzierały z tysięcy obrazów, po- 
rozmieszczanych z dużym smakiem arty­
stycznym. Na pierwszy rzut oka całość 
przypominała cuda prastarych egipskich 
świątyń, jednej przy baczniejszem przyj­
rzeniu się owo porównanie nie mogło się 
ostać. Figury, zdobiące olbrzymią salę 
podziemną, nie miały w sobie nic h ie­
ratycznej sztywności postaci, oglądanych 
w antycznych gmachach Egiptu. Ude-

Polak s ę d z ią  w Cleveland.
Zaany adwokat w Cleveland, w s ta ­

nie Ohio, p. Józef Sawicki wybrany zo­
stał sędzią powiatowym. Drugi Polak p. 
Edm und Lewandowski wszeoł do rady 
miejskiej na prreciąg lat trzech.

Szko ła  imienia Kopernika  
w Hamtramck.

W mieście Hamtramck, tuż przy 
Detroit, w stanie Michigan, otwarto w 
dniu 12-tym listopada nową szkołę śred­
nią imienia Mikołaja Kopernika. Na u- 
roczystości otwarcia przemawiali: supe­
rin tendent szkolnictwa p. Fr. Cody, pro­
fesor uniwersytetu stanowego w Ann 
Arbor p. Artur Moehlman, burmistrz 
miasta dr. Tenerowicz i p. Webster P e ­
arce, superintendent stanowego wydziału 
szkolnego. Mówcy - Amerykanie sławili 
imię Polaków, którzy krew swą przele­
wali za wolność Ameryki Północnej, pod 
wodzą Waszyngtona, Kościuszki i P u ­
łaskiego, są dobrymi obywatelami S a ­
nów Zjednoczonych, a na zew swej s ta ­
rej Ojczyzny Polski podążyli z bronią w 
ręku, walcząc o Jej niepodległość. Uro­
czystość miała charakter, niezwykle pod 
niosły, zgromadzili się na nię przedsta­
wiciele społeczeństwa polskiego, władz i 
najprzeróżniejszych zrzeszeń, Po poświę­
ceniu odbył się bankiet na kilkaset osób. 
Szkoła imienia Kopernika jest, jak  jedno­
głośnie stwierdza prasa amerykańska, 
najbardziej nowocześnie urządzoną w ca­
łym stanie Michigan, co wystawia Pola­
kom nader i chlubne świadectwo. Nale­
ży zaznaczyć, że miasto Ham tramck sk ła­
da się niemal wyłącznie z Polaków, jest 
tam wiele inteligencji zawodowej, zatrud­
nionej przeważnie w olbrzymich fabry­
kach samochodów Forda i General Mo­
tors (Chevrolett).

Strażak zginął,  niosąc  pom oc  
bliźnim.

W Detroit, w budynku nr. 9806 przy 
alei Campau wybuchł gwałtowny pożar. 
Podczas ratowania mienia ludzkiego i 
życia zginął tragiczną śmiercią strażak

Władysław Grząśko, który podążał na 
ratunek zagrożonemu koledze Stanisła­
wowi Nawrockiemu, gdy ten wynosząc 
ludzi i rzeczy z płomieni, nagle stracił 
siły i począł wzywać pomocy. Silny 
dym zaczadził obu, a ponieważ przez 
dłuższą chwilę nie wychodzili z płonące­
go budynku, wpadł w płomienie na ich 
ratunek porucznik straży ogniowej Sta­
nisław Galiński, który wyniósł obu na 
powietrze. Nawrockiego udało się do­
prowadzić do przytomności, natomiast 
Grząśko został na śmierć uduszony dy­
mem. Mienie ludzkie w większej części 
udało się wydobyć z płonącego budynku, 
również mieszkańcy zostali wyratowani. 
Zmarły tragicznie na posterunku strażak 
ś.p. Władysław Grząśko służył w straży 
ogniowej od 6 lat, pozostawił młodą żo­
nę, z którą niedawno zawarł ślub.

Co os łyszymy dziś  p rzez  Radjo?
W a r s z a w a ,  dn ia  1 g r u d n i a

11.10 P r z e g l ą d  p ra s y  k r a jo w e j  P A T
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  O b s e r w  A s tr  

H e j n a ł  k rak .
12.05 P r o g r a m  na dz. b ież.
12.10 U rz ę d .  k om . P a ń s tw .  In s t .  Met.
12.15 M uzy ka  z p ły t  g r a m o fo n o w y c h
13.10 Kom.  m e t eb r .  i d. c. ołyt .
13.15 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
13.35 M u zyk a  lu d o w a .
13.40 P o g a d a n k a  ro ln .  „O c h o r o b a c h  b y d ła " .
13.55 M u zy k a  lu d o w a .
14.00 P o g a d a n k a  ro ln .  „ D la c z e g o  t r z e b a  p r o ­

w a d z ić  r a c h u n k o w o ś ć  w  g o s p o d a r s t w i e ? 11
14.15 M u zyk a  lu d o w a .
14.20 P o g a d a n k a  ro ln .  „O c h o r o b a c h  t r z o d y " .  
14 35 Z a k o ń c z e n ie  I -g o  k u r s u  ro ln ic z e g o .
14.50 M uzy k a  z p ły t  g r a m o f o n o w y c h .
15.15 „Ch wi lka  lotnicza" .
15.20 G ie łd a  p i en i ę żna .
15.25 „ R a d y  p r z e d ś w i ą t e c z n e " .
15.45 Korfiunikat C en tr .  B iu ra  H y d ro g ra f ,  dl* 

żeg lu g i  i ry b a k ó w
15.50 P r o g r a m  d la  d z ie c i  s t a r s z y c h .
16 20 O d c z y t  z  K rako w a .
16.40 M u z y k a  z p ły t  g r a m o f o n o w y c h
17.10 O d c z y t .
17.35 P o p u la r n y  k o n c e r t  sy m fo n ic z n y .
18.50 R oz m a i to śc i .
19.15 G ie łd a  ro ln ic z a .
19.25 P r o g r a m  n a  d z ień  n a s t ę p u  v
19 30 M uzy ka  z p ły t  g r a m o fo n o w y c h .
19.45 P ra s .  D z ie n n ik  R a d jo w y ,
20.00 F e l j e to n  p. t. „ C z y ż b y  b a n k r u c t w o  k a ­

p i ta l izm u ? "
20.15 K o n c e r t  p o p u la r n y .
21.55 S k r z y n k a  p o c z to w a  te c h n ic z n a .
22.10 R o c i ta l  f o r t e p ia n o w y .
22.40 D o d a te k  do  P ra s .  Dz. R ad j .
22.45 U r z ę d .  kom . P a ń s tw .  Ins t .  Met. i kom . 

p o l i c y jn y .
22.50 W ia d o m o ś c i  s p o r to w e .
23.ÓO M u z y k a  ta n e c z n a .

O krycia d a m ik ie  i u b io ry  m ę s k ie
p o l e c a  p o  c e n a c h  z n a c z n ie  z n iż o n y c h  „SZ Y K ",.  
A le ja  W o ln o ś c i  Nr. 3/5,(d a w n ie j  K o śc iu szk i  
13), w  p o d w ó r z u ,  v i s -a -v i s  Kina „O d eo n " .  

W a r u n k i  d o g o d n e .

PRZYG OT UJ Ę p o d  g w a r a n c ją  do g im n a z ju m  
za  p o k ó j .  O f e r t y  p o d  „ N a u c z y c ie l "  do  „ S ło ­
w a  C z ę s to c h o w s k ie g o " ,  A le ja  32.

rżała przedewszystkiem miękkość kon­
turów i póz, ja również bogactwo kolo­
rytu. Tłumy te sprawiały wrażenie ży­
wych, jakgdyby oddychały, ruszały się.

Każdy z obrazów, przeważnie czwo­
rokątnych, oddzielony był od sąsiednie­
go ciemnym pasem, gęsto pokrytym zna 
kami jakiegoś dziwnego pisma. W ten 
sposób wszystkie malowidła otoczone by­
ły złotem. Przypominając sobie słowa 
Oliviera, wypowiedziane w pierwszej sa­
li, minister pomyślał:

— To zapewne historja zaginionego 
miasta, które nazwałem Asiarena, opo­
wiedziana przez obrazy i teksty, na po­
dobieństwo wyrytej na starych pomni­
kach historji starożytnego Egiptu. To, 
com wykrył podczas swych badań, ni- 
czem jest w porównaniu z oglądanemi 
w tej chwili cudam i”.

Odkrywca Asiareny tak  się przejął 
rozściełającym się przed jego oczyma wi­
dokiem, że nogi odmówiły m u posłu­
szeństwa i musiał się oprzeć na ram ie ­
niu towarzysza. Olivier odezwał się se>  
decznym tonem:

— Pojmuję doskonale pańskie wzru- 
szsnie. Nie przesadziłem, mówiąc, że pan 
jeszcze nic nie widział,.. Może pan być 
dum nym, gdyż bez pierwszego odkrywcy 
ów zaginiony od tysięcy lat świat, który 
oto zmartwychwstaje przed pańskim wzro­
kiem, pozostałby może jeszcze przez wie­
ki całe pod ziemią. Kto wie, czy gdyby 
nie inicjatywa Aleksandra Breautiera, 
cywilizacja Asiareny nie zniknęłaby na- 
zawsze z pamięci ludzkiej?

Breautier, wciąż wsparty na ramieniu 
przyjaciela, zagłębił się kontemplację ol­
brzymiego płótna z taką uwagą, że nie 
spostrzegł zbliżającej się grupy mężczyzn, 
ubranych w biały strój. Pięciu ich było,

weszli do sali przez jedne z m onum en­
talnych drzwi, symetrycznie wybitych 
w ścianach, i przeszedłszy salę zbliżyli 
się do byłego ministra  zanim ich doj­
rzał.

Pochłonięty oglądaniem malowideł 
Breautier nie zapytał się nawet jak iem u 
oświetlentu obrazy zawdzięczają tak nie­
zwykłą wyrazistość. Nic więc dziwnego, 
że drgnął gwałtownie, usłyszawszy n a ­
gle poważny, głęboki głos, nieco podob­
ny do harmonijnego głosu Manfreda Gol- 
di, wypowiadający następujące słowa:

„Aleksandrze)Breautier, witam pana 
w mieście, które pan bardziej, niż k to ­
kolwiek na świecie, może uważać za 
swoje...”

Breautier skierował wzrok na nad ­
chodzących. W grupie osób była jedna 
twarz, która mogła wzbudzić uwagę każ 
dego, kto ją  widział poraź pierwszy.- 
Twarz ta wym owna i rozumna nasuwała 
myśl o portretach Bonapartego w mło 
docianym wieku. Jednak  właściciel jej 
wydawał się człowiekiem conajmniej 
pięćdziesięcioletnim, a czarna jego czu­
pryna, przetykana srerbnemi nitkami, n i -  
czem nie przypominała gładko uczesa 
nych włosów Napoleona.

Pewna wspólność z Napoleonem wy­
rażała się może w niepospolitym błysku 
oczu, zależącym zapewne od woli tego 
człowieka, gdyż wzrok jego nabierał chwi­
lami nieprzepartej miękkości, to znów 
odznaczał się władzą magnetyczną.

Breautier nie znalazł odpowiedzi na 
słowa powitania, zwrócone doń przez 
owego niepospolitego człowieka, ale nie 
mógł oderwać wzroku od tej postaci, 
która wydawała się uosobieniem rozumu, 
energji i dobroci w najszerszem tego 
słowa znaczeniu. (d. c. n.)

Bazrobotni i p oszuk u jący  pracy  k orzysta ją  z 50 proc. ulgi przy  za m ieszczan iu  o g ło s z e ń  drobnych.—W s z e lk ie  kom unikaty  z r z e s z e ń  i stow, k u ltu rano-ośw iatow ych  u m ie sz c z a n e  są b ezp ła tn ie
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